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ZMIRNY W  RZRDZIE.
W Polsce nastąpiły wielkie zmiany, gdyż rząd 

Witosa musiał ustąpić. Ludowcy z tego pow odu p o d ­
nieśli w swych pismach wielką wrzawę twierdząc, że 
ustępują miejsca swoim w rogom  partyjnym, a głównie 
narodow ej demokracji tylko dlategq, aby zobaczyli, 
jak to oni będą rządzić. —

"Tymczasem przeciwnicy dow odzą, że ludowcy 
ze swoimi przyjaciółmi dlatego musieli ustąpić, że 
doprowadzili państw o do bankructwa, a walutę polską 
do zera ! — a wtęc konieczną jest potrzeba innego 
rządu i zmiana gospodarki państwowej. Rząd Witosa 
mało mając w sejmie przyjaciół musiał ustąpić, ale 
trudno było znaleść spadkobierców .

Profesor Głąbiński przyw ódca narodow ej dem o­
kracji nie znalazł poparcia należytego w sejmie, aby 
stw orzyć nowy rząd i musiano szukać kogo innego. — 

Były pogłoski o doktorze Bobrzyńslcim, byłym 
ministrem z czasów austrjackich. ale i to spaliło na 
panewce.

O becnie pow ierzono ponadpartyjnem u człowie­
kowi, rektorowi politechniki warszawskiej, byłemu mi­
nistrowi oświaty profesorowi Ponikowskiemu, utworzenie 
ponadpartyjnego rządu. —

Ta zmiana m oże się okazać dia państwa bardzo 
korzystną. —

Dzisiaj bowiem nie potrzeba nam ani partyjńyc i 
kłótni, ani partyjnych rządów, ale tęgich łudzi, którzyby 
mieli odw agę ratow ać państw o z bagna i zakasać obie

ręce do pracy. Ludzi, którzy tego pragną jest dziś 
w Polsce miljony, a najlepiej świadczy o tern chęć 
stworzenia przez sejm rządu po radpaita jnego . Nowy 
rząd nie prow adząc żadnej partyjnej polityki będzie 
miał więcej czasu i sił do pracy i dlatego ogrom na 
większość narodu powita taki rząd z żywem zado­
woleniem. —-

Cieszymy się z tego, że nasi zaw odow i politycy, 
bijąc się, jak owe osławione dwa wróbelki o ziarnko 
pszenicy, — odstąpiły rządy kom u innem u i przy­
najmniej na pewien czas nie będą rozrywali dobra 
społecznego kłótniami i partyjnemi interesami.

Masy bowiem ludu zrezygnow ały z kosztownej 
polityki, a pragną dobrobytu, spokoju i rozkwitu państwa.

To zaś wszystko przyniosą Polsce nie walki 
partyjne, ale twarda, sum ienna p ra c a !

Zygm unt Lubertowicz.

O potrzebie nauki.
Gdziekolwiek się obrócim y słyszymy tylko narze- 

! kania na biedę i nędzę, na drożyznę, na coraz mniejszą 
j wartość naszej marki —  narzekamy na własnv rząd 
1 iż on jest winien tej nędzy i tym podobne słyszy 
; się tylko skargi.

Wielu jest nawet takich, którzy żałują daw nych 
czasów, nie pamiętając, i?, wskutek tych dobrych cza­
sów wielu musiało wyjeidźać do Ameryki, na Saksy, 

i! aby nie zginąć z głodu. Mimo bogactw a naszego kraju,
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nie mGżna było wyżyć. — C óż jest w!ęc przyczyną 
tej naszej biedy? Wszak nasza ziemia taka bcgata, iż 
w daw nych wiekach żywiła pół świata a dzisiaj własnych 
dzieci wyżywić nie m oże. — W łonie naszej ziemi p o ­
siadamy skarby, których inne narody roe posiadają jak 
sól, naft*}, mamy jeszcze w  ziemi węgiel, żelazo, cynk 
i wiele inr.ycn skarbów, powinniśmy być więc narodem  
stokroć bogatszym  niż n. p Czechy, Niemcy, a czemu 
tak nie jest ? O to zawdzięczamy te naszą biedę naszej 
głupocie,

Przed w ojną byliśmy wyzyskiwani przez naszycn 
zaborców , — oni zabierali dla siebie bogactw a naszej 
ziemi, a zato jak się o nas starali? Robili tak, abyśmy 
byli jak najgłupszym natodem , bo tylko głupi dadzą 
się wyzystcać. Pracował te t  nasz chłop od świtu do 
nocy w pocie czoła, jak ten wół a za tę ciężką pracę, 
miał placek owsiany i jałowe grule z Kwasnicą, bo na 
om astę nie m ógł sobie pozwolić, świnki nie mógł zabić, 
bo musiał sprzedać na podatek, masło, jajka trzeba 
było sprzeuać na sól.

O dy już chłop nie m ógł wytrzymać w swej O j­
czyźnie, udawał się na roboty do obcych krajów na 
SaKsy, do Ameryki i tam był przyjm owany z otwartemi 
rękoma, bo chłop polski słynął ze swej pracowitości) 
ale też i ze swej głupoty, dał się łatwo wyzyskać, 
oszukać. W Ameryce szedł do najcięższej pracy, szedł 
pod ziemię do kopalni węgła, do fabryk żelaza i lam 
się piekł przy ogniu. Po kilku latach takiej piacy 
wracał do Ojczyzny z uciułanym groszem , ale zato 
z potarganem i siłami i zniszczonem  zdrowiem .

Chłop z innych krajów jak n. p. chłop czeski, 
niemiecki, francuski, angielski, szwedzki nie jest tak 
głupi, aby się tak dać wyzyskać, — on również jest 
pracowity, ale też umie ciągnąć zyski ze swej pracy, 
żyje sobie jak pan i umie sobie to życie uprzyjem nić. 
Chata jego wygląda jak dworek, czyściutka, bielutka, 
przed chatą kwiaty, aż przyjemnie w takiej chacie sp o ­
cząć. W stajni tam czyściej, niż w niektórych naszych 
chatach. Po pracy ma jeszcze dosyć czasu m  zabawę, 
i inne rozrywki. —

Więc czemu to przypisać, iż tutejsay chłop, c h o ­
ciaż racuje ciężko od świtu do nocy, nie może so 
Die : o -wolić na nic lepszego jak grule, kapustę, 
cho.l cały tydzień zesmolony, bo  nawet nie ma czasu 
się umyć, a w innych kraiach tak dobrze sobie lud?ie 
ży ją?  Powie m cże niejeden, iż tam pew no ziemia lep iza 
i urodzaje lepsze, a tymczasem bardzo się taki myli 
Niektóre kra|e. jak Tyrol, Szw ajcara, Norwegja, Szwecja 
śą bardziej górzyste i skaliste niż nasze Podhale, jednak 
hx|ją dochody z tej ziemi znacznie większe, niż my 
tułaj. A dlaczego tak jest ? Bo tam chłop jest m ąd ry .— 
Tam me ma chłopa, któryby nie umiał czytać, pisać.-— 
Tam chłop uczy się od młodości do starości, tam nie 
wystarczy mu tylko to wiedzieć, co s*ę w szkole na­
uczył, ale po wyjściu ze szkoły uczy się dalej sam, 
czyta rozmaite książki o rolnictwie, o chowie bydła

■ t > dalej w każdej wsi jest czytelnia, gdzie g o sp o ­
darze schód tą  się wieczorami i w święta na gazetki 
i na pogadankę i tam dowiadują się co słychać w św ię­
cie i uradzają tam coby jeszcze now ego wprow adzić 
do gospodarstw a, aby mieć jeszcze większy docnód. 
Ma więc tam gospodarz czas nie tylko na pracę w polu, 
ale też jeszcze na czytanie książek.

Komu więc zagraniczny gospodarz zawdzięcza 
swój aoD robyt? O tóż szkole. — Szkoła go oświeciła 
i nauczyła jak ma pracować, aby się m ógł mieć dobrze. 
Ale też opiekują się ci ludzie szkołą inaczej, niż u n-.s 
Szkoły tam wyglądają jak pałace. —  Rodzice sami pilnu­
ją aby dziecko ani dnia nauki nie opuściło. — W niektó­
rych krajach górzystych jak w Szwecji, N orw egii ojciec 
albo matka na plecach dziecko swe niesie, gdy droga 
zła i daleko do szkoły jest. Tam nie przyjdzie g o sp o ­
darz ao  szkoty z prośbą do nauczyciela aby dziecko 
uwolnić, bo musi paść, — już sobie jakoś zaradzi, źe 
się bez pom ocy dziecka obejdzie. — Tam jest taka 
ochota do nauki, t e  dzieci które pasą bydło w dniach 
w olnych od  nauki nie tracą czasu na różne zbytki, 
ale biorą ze sobą książki i przy paszeniu — uczą się.

A teraz przypatrzm y się jak u nas szkoła i nauka 
w szkole wygląda. — Przedewszystkiem większość 
uważa szkołę za ciężar w gminie, woleliby aby szkoły 
wcale nie było, bo to przecie w ygoda mieć pastucha 
bezph tnego  w domu. jeżeli jest już szkoła we wsi, to 
czasem pożal się Boże, n iepodobne to do szkoły, raczej 
.szo p a  bydłu przyzwoita*. A nauka jaka w takiej 
szkole? O tóż tak w ygląda: po ogłoszeniu wpisów 
przychodzi ojciec lub matka do zapisu, ale bez dzieci, 
zapisuje troje, jednak z tern zastrzeżeniem, że nie poszle 
tych dzieci do szkoty, aż dopiero po W. Świętych, bo 
jedno  musi krowy paść, drugie grule kopać, a trzecie 
musi m łodsze rodzeństw o kołysać, a potem  już będą 
chodzić na zmiankę. — W zimie czasem wielkie śniegi, 
dziecko nie może przyjść do szkoły, albo z pow odu 
braku opału szkoła zamknięta, potem  przyjdzie wiosna, 
dziecko już się w szkole nie pokaże, bo musi paść, 
i tak zamiast 10 mies. nauki uzbiera się dla takiego 
dziecka ledwie 1 mies. — C hodzi takie dziecko 5 —6 
jat do szkoły, skończy 1 lub 2 stopień, wtenczas ro ­
dzice piszą prośbę o zwolnienie od dalszego uczęsz 
caania do szkoły, bo  już ma 14 lat, a pisać i czytać 
już umie na telo, że już mu wystarczy do dalszego 
. .. .p a s a n ia  krów i do wożenia gnoju.

Tak moi drodzy Podhalanie wygląda nauka na 
Podhalu i dziwicie się jeszcze, że dziecko chodziło 
6 lat do szkoły i nic nie umie. — Chociażby był naj­
lepszy nauczyciel, n ieobecnego dziecka w szkole ni­
czego nie nauczy

W ięc weście sobie za wzór inne narody, posy­
łajcie chętnie dzieci do szkoły, a te nabraw szy w szkole 
lepszego rozum u, będą potem  lepiej gospodarzyć i sami 
jes2r,ze przy nich doczekacie się lepszych czasów.

Pamiętajmy o tern, że szkoła daje oświatę, a gdzie
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jest oświata. tam w olność i dobrobyt, a im naród 
0u p szy  te... biedniejszy, więc jeżeli tak dalej będzie 

jest do tego czasu, to popadniem y jeszcze w gorszą 
niew olę niż b /ło  przed Wojną, przyjdą inne narody, 
będą nami rządzić, a my będziem y u nich parobkami.

Jan Danttlski.

Z  życia młodzieży na fodhalu.
Przed n iem a  laty na Podhalu rozpoczął się ży­

w y ruch, mający na celu otoczenie opieką młodzieży 
pozaszkolnej. Skutki długoletniej wojny, brak opieki 
ze  strony starszych zrobiły swoje, demoralizacja wśród 
m łodzieży pizybierała zastraszające rozmiary. Znaleźli 
się ludzie którzy nie m ogli się patrzeć na to obojęt­
n ie i działaniu ujem nych w pływ ów  postanowili p rze­
ciwstawić janąś zaporę. Zw rócono uw agę na budzą­
cy się w M alopolsce ruch organizacyjny w śród m ło ­
dzieży i zaczęto zakładać stowarzyszenia młodzieży 
o celach kułtmarno - oświatowych.

Powstały wtedy stowarzyszenia, w M akowie, 
Rabce, Luboniu ,  Rabie Wyżnej, Spytkowicach No 
wyrn Targu Czarnym Dunajcu i w kilku innych 
m iejscowościach. M łodzież garnęła się chętnie do 
pracy. Schodzono się na zebrania niedzielne, słuchano 
odczy tó 4  i pogadanek, urządzano przedstawienia i o b ­
chody narodow e. Zdawało Się. że w niedługim czasie 
stowarzyszenia młodzieży pokryją całe Podhale, źe  
powstaną, jeśli już nie w każdej  wsi, to przynajmniej 
w każdej parafji.

L piynęły od tego czasu trzy lata. a cała sprawa 
w brew  oczekiwaniom, inny wzięła obrót Młodzieży 
było i jest poddostatkjem , ale zabrakło poparcia ze 
strony starszych. Nie ma przew odnika dla te; sprawy 
na wsi między nauczycielstwem i gospodarzam i, nie 
/na ich w mieście w śród inteligencji. Odczuła to zaraz 
młodzież i zaczęła stygnąc w swoim  szlachetnym z a ­
pale. Liczba stowarzyszeń poczęła się zmniejszać, 
zebrania odbywały się nieregularnie, w końcu tu  i tam 
zawieszono na pewien czas pracę. Z trzynastu stow a­
rzyszeń m łodzieży na Podhalu utrzymały się zaledw ie 
cztery, reszta przeszła w stan spoczynku na razie tym­
czasowego, który jednak m oże się bardzo łatwo w zu­
pełny upadek przerobić.

Chcąc tem u przeszkodzić i całą akcję na now o 
ożywić, Sekretarjat jeneralny katolickich Stowarzyszeń 
młodzieży męskiej dyecezyi krakowskiej urządz.} w dniu 
21 sierpnia. Zjazd okręgowy młodzieży z Podhala, 
w Zakopanem . Na zjazd przybyło przeszło sto- człon­
ków z sześciu m iejscowości. Przybyli by sobie o p o ­
wiedzieć wzajemnie własne przeżycia i trudności i by 
się otrząsnąć z gnuśności i zniechęcenia, O  godzinie 
9 tej odbyło się zebranie samej młodzieży, w pięknie

przystrojonej sali Stowarzyszenia Zakopiańskiego. O b ­
rady zagaił niezm ordowany pracownik nad m łodzieżą 
w Zakopanem  ks. Franc. Korzonkiewicz serdecznym  
powitaniem młodzieży, następnie sekretarz jeneralny 
Józef Śliwn przedstaw ił w ogólnych zarysach obecny 
stan organizacji młodzieży na Podhalu i program  p 1? -  
cy na najbliższe miesiące. W ieszcie przemówiła sama 
młodzież.

Sprawy stowarzyszenia w Nowym Targu om a­
wiał Andrzej Babczak, spraw ozdanie z Lubnia p rz e d - . 
łożył druh Śmiechowicz, z Zakopanego Ks. K orzo /fr„ 
kiewicz. 1 dziwna rzecz, we wszystkich przem ów ier , 
jedna przebijała nuta, mianowicie skarga na b r a ^  p Q. 
parcia ze strony starszych. Prawie do łez w z ^ j ^ j ą .  
cem było przem ówienie druha z Lubnia. Z<-4 w szyst­
kich siron m ówił słyszy się nawoływania, ' #  caja na_ 
dzieją w młodzieży, że m łodzież powinr <a sjf  zabrać 
do pracy nad sobą, a gdyśm y się do iej prary  wzjęlj 
nikt nie chce nam przyjść z pomoc? >

Na zebrania nasze nikt ze s te if£?ych me przycho­
dził, by się przypatrzeć co my t?yni robim y, w tiuduo- 
ściach nikt nie pom oże.

Po zebraniu wszyscy u?jali się w karnym ordyn­
ku na sum ę do kościoła parafialnego. Podniosłe kaza­
nie wvgłosił ks. Ludwik Kasprzyki.

Dalszy ciąg obrad  zjazdow ych odbył się po po­
łudniu o goćz. 4 ej w „D om u parafialnym*. Na zeb ­
ranie przybyli zaproszeni rodzice, ma,strowie i garstka 
inteligm eji, Po przem ów ieniach jednego z członków- 
Związku czeladników, zasadniczy referat wygłosii p inż. 
Mianowski z Krakowa. W pełnych zapału słowach 
przedstaw ił czem jest m łodzież dla narodu i jakie są 
obow iązki nasze w zględem  niej. Przem ów ienie wy­
warło głębokie wrażenie. W dyskusji przemawiali w myśl 
w yw uuów  prelegenta p poseł Roj, Ks. Korz mkiewicz 
i inni. Wszyscy stwierdzali, że młodzieży trzeba k o ­
niecznie więcej poświęcenia czasu i starania i w tym 
duchu uchw alono rezolucje.

Trzeba jednaka y te piękne uchwały i postanow ie­
nia pozostały jak zwykle u nas bywa, tylko słowami, 
ale doszły do wiadom ości całego Podhala, weszły 
w czyn i życie, a młodzieży przyniosły troskliwą op.e- 
kę f pom oc ze strony odpow iednich czynników.

Ile z o s t a w i ć  d o b y t k u  
na z i m ę ?

W iadom o nam dobrze, iż w tym roku zbiór 
siana był bardzo  lichy, a potrawy zupełnie wyschły. 
G ospodarze zebrali w ogóle połow ę tego, co w inne 
lata. I znow u nie bardzo wesoło zapowiada się rok 
nadchodzący. Zboża wprawdzie zebrane są dobre
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i p raw dopodobnie sypać będą jako tako. Ziemniaki 
zapowiadają plon, lecz nie nadto obfity. Z pow odu 
braku siana, otawy i ziemniaków część dobytku musi 
być w ysprzedana. N asuw a się ważne pytanie, czy wo- 
góle zachodzi konieczna potrzeba sprzedaży, u jeżeli 
tak, to jaka część tłaiku ma być sprzedana. Aby na to 
pytar.ia odpow iedzieć, to nalaży obliczyć ilość paszy 
dla krów i koni na 7 miesięcy, a dla ow iec na 5 mie­
sięcy w okresie zimowym. W eźm y pod  obrssnunek  
w pierwszym rzędzie ilość paszy potrzebnej na prze­
ciąg 7 miesięcy dla jednaj krowy, która waży 350 Kg. 
Skład karmy może być różny. Zależy to od  tego, jakie 
płody gospodarstw o na roii wytwarza i n t  ich zbierze, 
Z pctr.iędzy wszystkich podam  tu Szan. G ospodarzom  
dwa orzykłaay dziennych porcji, potrzebnych do utrzy­
mania krowy 150 kg. wagi przy życiu i wytworzenia 
7 litrów mleKa dziennie.

Wzir piirwszy na Jeden dz ien :
Buraki . . .  10 kg Stoma ja ra . . 2 kg-
Siano . . .  3 „ Słoma ozima . 2 _

W zor drugi na jeden dzień;
Z iem niaki. . i  kg. Słoma jara . . 1 kg.
Siano . . .  2 m Słoma ozima . 1 ,
K om es. . . I 1/* •

Z zestawienia tego pokazuje się, że w.pierwszym. 
wypadku przypada aa  jedną krow ę na 7 miesięcy 
zimowych 21 cetnarów  Duraków, ó‘3 cetnara siana,
4 2 cetnara .słomy jarej, 4 2 cetnara słomy ozimej. W dru­
g im 'w ypadku  przypada na jedną krow ę 12 cetnarow 
ziemn<aków, 4 2 cetnary siana, 27* cetnara słomy jarej,
5 l cetnara słomy ozime], 4 5 koniczu. Do tego wszystkie­
go wypadałoby szczególniej po ocieleniu dodać co 
najmniej */* kg. (jedna kwarta) dobrych otrąb. Trudne 
do nabycia otręby zastąpić m ożna półtora kilogramową 
porcją dobrego  siana, lub też koniczu. Dla krowy, 
Która waży 500 kg. należy porcję dzienną stosunkowo 
podnieść, dla jałówek obn-żyć i otręby skreślić. O c z j -  
włście dawki powyższe przystosowane są do chwili 
dzisiejszej, w której daje się odczuć brak siana, a 
większe zapasy słomy. Podaną we wzorach ilością 
oaszy, można krewę wychować i żądać 7 litrów mleka. 
Kro wy od których wydaja się no. 14 litrów mleka, 
p o w n n y  otrzymać większą dawkę otrąb, koniczu, siana, 
ziemftiakćw i utrzymywać je powinno tylko to g o s p o ­
darstwo, które te paszo ma obficie dojrozporządzenia. 
Należy tu zwrócić uwagę na jeden bardzo ważny 
moment w żywieniu bydła, który następnie pociąga 
w hodowli fatalne następstwa. W gospodarstwach na­
szych nie układa się nigdy zapotrzebowania paszy na 
całą zimę dla zwierząt domowych, ino przyjmuje się 
na ślepo zasadę gazdowania z jedną, dwoma, trzema 
krowami. W tym wypadku dzieje się tak, iż krowy, 
konie, owce żywione są obficie do rmesiąca lutego 
i marca, zaś petem z pow odu  braku paszy krowy 
t acą mleko, czyli zapuszczają się w czasie kiedy mleko 
dochodzi do największej ceny. Po krowie zapuszczo­

nej już zwykle i cieliczka nie będzie mleczna i nie 
nadaje się do chow u. Może zdarzyć się odw rotny w y­
padek. G ospodarz nie obliczywszy paszy dla swojego 
dobytku, podaje za wielkie dawki dzienne siana, ko ­
niczu, otrąb i wywołuje u zwierząt skłonność do opasu, 
a w iadom o, iż zapasiona jałów ka nigdy nie będzie 
dobrą krową dojną, a krowa zapasiona (zbuiaczona) 
nadaje się tylko na rzaż.

Na na9zem Podhalu daje się zauważyć wielkie 
zamiłowanie u gospodyń  w kierunku hodowli krów, 
a u gospodarzy w kierunku hodowli koni. Każdy 
gospodarz zakochany jest w  swojej parze koni, a 
w  rozm ow ie jest podufały czyli zarozumiały ra  swoje 
piękne okazy. Każdy pojedynczy jarmark w Czarnym 
Dunajcn, Nowym Targu, Krościenku to istna wystawa 
przepięknych koni. 1 znow u zachodzi pytanie, jak należy 
żywić te zw iciząta przez cały rok, aby je utrzymać 
w tym zdrowym  dotychczasowym  stanie życiowym. 
G tem pom ówim y w następnej pogadanee.

D ekeńczbn .r nastąpi.

B rtu id ttu i G ąsitn ie*
em. dyr jzkoły rolniczej.

Będziesz codzie? bogatszy bez pracy z twej strony, 
Gdy na Bilet Skarbowy zmieniasz grosz złożony.

Wieści z Polski i ze świata.
Nowe ogr rmne  źródła naftewe.  Odkry to nawę 

Eldorado nafty,  wobec którego  Borysław, Bako, Ele- 
bitos,  Tamp iro  czy Mossul są źródełkami me nie zna-  
czącemi.  Tam,  gdzie olbrzymia rzeka północno - kana­
dyjska Uackenzie w ś ' ó d  tu nd r  i lodów wpada  do oce­
a n u  lodowatego,  koło . fo r tu  Norman" pustego b h e k -  
hauzu  t raperów,  na  zupe łnym be-dudz u zn I '/..ono 
naf tę,  która rzeką całą płynie. T-nperiuł Oi* f iumpan'-  
oczywiście tylko w leeie, łapie t?n cenny pły ; w i m - ć  
n aw e t  nie pot rzeba,  takie masy  wydobywają  się z po i 
ziemi.

A djabelnie to daleko.  Od stacji kolejowej do 
ostatniej, osady ludzkiej E adm ou fon  — 4 000 km, 
a s tamt ąd  bez drogą  bez ludzi 1 800 km. do źródeł .

Geulogów zainteresuje,  że pokładem nsftot izśnyin . 
jest  b i tumiczny wapień nad rzacnym łupkiem i g ł o ­
wym, oceniany przez dra Boswor tha ,  geologa Im pe ­
rial  0 i l“ ma  100 m miąższości.  Ch. Camfell;  zaś, geo­
log bryt .  Kolumbii  ocenia obszar  połn.  kanadyjskiego 
zagłębia na 800 tys. km. kwadr ,  (niemal 3 razy więk­
sza powierzchnia,  niż Polski ca cj !)

Co kosztują wsjna ? Francja straciła wskutek
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wojny światowej przeszło 3 i p i l  m iljona ludzi tak, 
że z 30 i pół n tiljo a t ludności pozostało F rancji za­
ledwie 36 miljonów.

Spadek marki niemieckiej. M irka niemiecka zaczy­
na silnie spadać. Kiedy Niemcy niedawno jeszcze pła­
cili za dolara 70 Ma. a następnie 39 Mk. to  dziś pła­
cą 100 - 101.

Spiez i Orewa pad władzą decha Jrną ke. Sepiachy. 
Stolica apostolska aw ihdom iła poselstwo w W atyka- 
ni'*, iż zarząd Ziemi spiskiej i orawskiej, przyłączonej 
d ) Poliki, przeszedł pod władzę duchow ną Księcia 
B; kupa krakow. Sapieeby.

Peiska objęła przsdstew icieietw e tidedska za g ra ­
nicę. Polskie poselstwa w Berlinie zawiadom iło, że 
Polska przyjm uje d y p lo m aty c^e  i konsularne przed­
stawicielstwo wolnego m iasta Gdańska zagp-amcą,

Dar eazieżswy Amar. Wydziała Rattmkawage. Pal- 
sko Amerykański K om itet pomocy dzieciom zajmuje 
się obecnie przygotowaniem rozdawnictwa dara  odzie­
żowego, otrzym anego od Amer, W ydziała R atunke 
wego fundacyi dla dzieci Europy. Dar tea  obejm uie 
280,000 płaszczyków. 350.000 par obuwia i  700.000 
oiepłych pończoch.

Cyfry te  charakteryzują najlepiej wielkość daru, 
który naród Amerykańiki śle nam  ju t  nie po ra* pier­
w s z y  Płaszczyki przygotowuje sir w W arszawie z ma- 
te rya łu ,  który nadchodzi z Ameryki w ciiych  sztukach. 
Przygotowanie 280.000 płaszczyków wymaga 6 8 0 0 0 0  
m. sukua. Gdyby tę  ilość sukna rozciągnąć wzdłuż to­
ru kolejowego, zajęłoby ono przestrzeń od Gdańska do 
Lwowa.  Do przygotowania płaszczyków zostanie zuży­
te 30 U00 ki lometrów nici.

Przeciętnie przygotowuje  się 5.000 płaszczyków 
dziennie.  Niebawem produkcya  dz ienna  zwiększy się do 
8.000. Krajanie, szycie, sor towanie  i rozdawnic two tej 
odzieży za t rudnia  około 1000 osób. Płaszczyki z obu ­
wiem i pończochami b ę d ą  wysłane ze składnic ok ręgo ­
wych TAKPD, we Lwowie i Warszawie do Komite tów 
powiatowych,  rozrzuconych po całym kraju,  a Komi te ­
ty te, z kolei będą  rozdawały  odzież tę instytucjom 
opiekującym sic dziećmi oraz kuchniom .  T e n  ł a ń c u ­
chowy system pozwoli odzieży tej dotrzeć do dzieci 
najbardziej  potrzebujących,  dla których jest  p r z e z n a ­
cz ma. Gał towi ty  ten  da r  stanowi war tość  mi l iona  d o ­
larów. Gdy go się na ł aduje  n a  wagony,  wypełni  dwa 
pociągi towarowe, złożone każdy z 40  wagonów.

Pomoc, j aką  nam dziś w (ej farmie ofiarowuje 
Am,evyiańsi:i  Wydział  R a tu n k o w y  dla tysięcy naszych 
dzieci,  jest  jeszcze jedny m do wo dem  przezorności  
i troskliwości naszego przyjaciela Hoovera.  dzięki 
którtin-.i najbiedniejsze dzieci Polski mogą  bez s t rachu  
e:zeki».':>.ć zbliżającej się zimy.

Morderstwo w Tatrach. Nieznani  kłusownicy  za­
li !i w Tat rach  d vóch czesk eh s t rażników leśnych ko­
ło Jiworzy.iv,  gdy ci chcieli przytrzymać h h  ze zdoby­
czą. Prasa czeska i słowacka wykorzystuje to zd a rz e ­

nie, by Polakom aiszczącym iwierzyne. ta trzańską nie 
oddać T a tr spiskich Wobec tego władze polskie s ta ­
rają się energicznie srhwyeió m orderców  by wyKazać, 
że to nie Polacyl

! gjt j KRONIKA. j 0  |
a a  a a

Da c zyta liiik iw  .Podhalanki* D rożyzna, p racy , 
d ru k u  i p ap ieru  zm usza n as  do p roszen ia  o zalegle 
p re n u m e ra ty  i o reg u la rn e  opłacaniu  je j nada l.

K to  nie p rzyśle  za leg łe j p ren u m era ty  do 15. 
p aźd z ie rn ik a  b. r. terau  w strzy m a się w ysy łkę gaze­
ty. Zarazem  zaw iadam iam y P . T. K om ite ty , T ow a­
rzystw a, In s ty tu c je  rządow e i p ry w atn e , że w szel­
kie kom u n ik aty  m ożem y og łaazae ty lk o  za pew ną 
o datą .

O głoszen ia um ieszczam y po eenie 20 Mk. od 
w idrsza, przy  ogłoszeniach d łużej trw a jący ch  dam y  
rab at. —

Z aostrzen ia  te  m usinsy w prow adzić ze w zględu  
na dobro  w ydaw nictw a.

A D M IN IS T R A C JA .
O ststs. ja rm a rk  w Nowym  Ta rg u  by ł bardzo  oży­

wiony. C eny b y d ła  są dalej zaiżkow e, m asło p łaco ­
no od 900 do 1009 Mk. za litr , za  ja ja  od 10 do 12 
Mk. n a  cenach używ ali sobie zw łaszcza han d la rze  
zDożem i m ąką.

Z a  1 kg, białej m ąk i żądają  w Nowym  T arg u  
od 260 do 270 Mk, za 1 kg. ryżu  kupionego przed 
k ilku  m iesiącam i 350 M k.

G dyby nie ten  zorganizow any b an d y ty zm , b y ­
łoby na  P o dhalu  o w iele tan ie j,

ja tk a  mięsna „Stowarzyszenia urzędników* w N. 
T argu  wpłynęła n a  obniżkę ceny mięsa u tu te jszych  
rzeżn ifów  do 120 Mk. za 1 kg . feló to zdaje się t y l ­
ko chwilowo . . .

Rzeźnicy bowiem prowadzą pr;eoiw tej ja tce 
gw ałtow ną w alkę i s traw ić jej nie mogą.'

S tarostwo nowotarskie nie może i nie powinno 
zamknąć tej ja tk i,  jak  tego  życzą sobie rzeźnicy, ze 
względu n a  d: bro ogółu.

Gdy bowiem ty lko ja tkę  tę  się zam knie , cena 
mięsa n a ty ch m ias t  pójdzie w górę, a do tego dopu­
ścić nie m ożna !

Czeskie gwałty. Dnia 28 sierpnja straż czeska 
gran iczna  przekroczyła niepraw nie granicę n a  obręb.e 
Lipnicy małej n a  Orawie i przemocą uprow adziła  
K aro la  P ilarczyka la t  21 liczącego pochodzącego z 
L ipnicy malej. W ym ieniony został wz ę ty  do wojska 
czeskiego w rek u  1920, a obecnie przybył za urlopem 
do swej wsi rodzinnej w zamiarze nie powrócenia 
już  do s iu łby  w czeskiem wojsku.

Ozesi dowiedziawszy się o tem  uprowadzili go 
przemocą T u  nadmienić należy, że L ipn ica  m ata  na
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podstaw ie decyzji am basadorów  w P ary ż u  p rzeszła  
jeszcze w sierpn iu  1920 ro k u  pod panow anie polskie, 
wobec czego P ila rczy k  pow inien być zw olniony jak o  
obcy poddany  ze służby  w w ojsku czeskim . Tym cza­
sem  za trzym ano  go  a i  de sierpn ia b. r. a  obecnie 
dopuszczono się n a  n im  św ieżego gw ałtu .

Spodziew am y się, że m in isterstw o  spraw  zagra 
a lta n y  eh, k tó re o tem zostało  uw iadom ione, zechciało : 
poczynię energiczne k rok i celem  ukrócen ia n ad u iy e  
ozeakiuh.

0  Jaworzynę Spiską. Z akopane. N a  w iecu człon 
Lów Tow. tatrzańsk iego , odbytym  w 2nkopsii* in , 
uchw alono jednog łośn ie  n astęp u jącą  ,'ezolaeję ;

W iec członków  T ow arzystw a tatrzańsk iego  w 
dobie obecnej, gdy roz trzyga  się los Jaw orzyny  
spiskiej a  w raz z n ią  IuS T a tr  episkioh, stw ierdza  
jednom yśln ie  n iezłom ną wolę narodu  polskiego w ytrw a 
n ia  w w alce o ratow anie spiskiej g ru p y  T atr. wzywa 
po tasie  czynn ik i rządowe, prow adzące rozow ania, aby 
w ytrw ale  s ta ły  na  s traży  interesów polskich  w T a trach  ; 
sp isk ich  wobec czynników  alianck ich , s tw ieraza, że 
ta k  in te re sa  ekonom iczne pogranicza, jak  i głębokie 
poczucie narodow ej nierozerw alności łączy PolBkę z T a­
tra m i sp isk iem i.z  k tó rych  Polska nie zrezygnuje nigdy.

Cegiełka wawelska. M iasto Nowy T arg  będzie 
figurowało n a  m urauh  W aw elu, ale n a  tę cegiełkę 
złożyli pieniądze nie kto inny  tylko profesorowie i 
uczniowie nowotarskiego gim nazjum . —

Ja k iż  to p iękny p rzyk ład  nie dla inteligencji, 
k tó ra  chętnie daje  n a  cele narodowe, a  z a ra b ia  po 
10—20 tysięcy m arek  miesięcznie po skończeniu u n i ­
w ersytetu , ale dla tych panów, którzy chcą zarobić 
ed  4  do 5 tysięcy dzienn ie . Chcielibyśm y na m uruch 
W aw elu  widzieć także  ich cegie łkę  1

Wiać urzędników w sprawie obecnej drożyzny 
odbędzie się w niedzielę dn ia  25 września o gudz.
2 ej pop, w  sali , D om u Ludowego* w Now ym  Targu.

Czerwonka jeszcze grasuje : W  czasie od 4/9 
do 10/9 b. r. stw ierdzono urzędow nie w tu t. powiecie 
cz erw o n k ą : w B. D u n a jcu  6, B rzegach  3, Bukow inie 
8, G ryw ałdzie 1, N . T a rg u  6, W itow ie 7, W róblów ce 
6, Z ałucznem  2, Poronin ie  3, Z akopanem  30., czyli 
razem  70 now ych w ypadków  czerw onki.

T y fu s w pow . S pisko-oraw skim : Ju rgow ie  9, 
C zarnogórze 3.

Pieniądz w  skrzyni zyska nie przyozyni 1 Z ozem 
jak  z ozem, a le  z groszem  zaoazozędzonym  rozstać 
się oiężko. W praw dzie człowiekowi, o k tórym  w iado­
m o, iż trochę  p ieniędzy posiada, różni n ieproszeni o 
to  przy jaciele  doradzają, aby  p ien iądz w obró t puścił, 
ezy to  n a  p rocen t pożyczając, czy też  dająo n a  jak i 
in teres. D ać jed n ak  łatw o, odebrać za to  trudn iej. J a k i 
zaś in teres  je s t  dobry, jak i zas zły  tegc n ik t z góry 
aifi przewidzi, a  ju ż  najm niej chyba ten , co do in te ­
resu nam awia. N ie po to człowiek pracował niejednej 
rzeczy sob;e odm aw iał, aby  w jed n ej chwili Rrució

I

t

owoc p racy  k ilk u  la t, a  shoćey  k ilku  m iesięey. Z d ru ­
giej jed n ak  strony  pieniądz schow any ja k  aujlepiej, 
p ien iądza now ego nie nrcdzi. W ięc i w ypuścić grosz 
z ręki — rzecz niepew na, a le  i trzym ać w akreyni 
pod  kluozem  też  s tra ta , bo ceny n a  w szystko rosną, 
czyli że pieniądz eo raz  m niej w art. I  jak. to  pogo­
dzić jedno  z d rug ism  1 A  jed n ać  m ożna, T rzeba j e ­
dynie zaoszczędzone m ark i wym ienić na B ile ty  S k a r­
bowe t. j . n a  tak i pieniądz, k tó ry  doohod daje, a 
więc w artości u is  trac i, n a  k tórego  odw rotnej stron i#  
widzieć coazień m ożna o ile  w artość jego  u rosła  ile 
przysporzył zysku  posiadaczow i, pom im o iż leży spo ­
kojnie w dom u W ym iany  dokonać m ożna w U rzę­
dzie Podatkow ym , w K asie  Skarbow ej, w C entralnej 
K asie  Państw ow ej, w Polsk ie j K rajow ej K asie Po­
życzkowej. B ile t S karbow y daje p roeen t 5 m arek od 
stu , a  od tego  p rocen tu  rząd  żaan tg o  podatku  uie 
pobiera. B iletem  S karbow ym  zapłacić m ożna kaucję 
przy licytacji, m ożna zabezpieczyć k ażd ą  w płatę w 
urzędzie i to w edług tej w artości, jak ą  B ile t S k a r­
bowy w tej chw ili poBiada, a nie w edług tej w ar­
tości, ja k ą  za niego zapłaciło. W  tym  przypadku  
gdy posiadacz Bile tu Skarbow ego po trzebu je  goto­
wizny, to wypluci m u  każdy z powyższych urzędów  
z dodaniem  procentów, czyli zysku  aż do dnia wy- 

I miany. Bilety S karbow e są w ypuszozone n a  sum y 
; po 5000, 10000, 100000 m arek. Każdy więc, kto 
i m ieni swoje oszcz*dnośei na Bilety Skarbow e osiągnie 
i podwójną korzyść, n ;e rozsta jąc się bowiem z gro­

li szem uciułanym, przysporzy sobie dochodu, dochód 
zaś ten  z dn iem  każdym  wzrastać będzie.

Przedruki z Pusłhalanki. Gazeta am erykańska  
„A m eryka  E eh o “ przedrukow ała  w num erze z dnia 
4  września cały a r tyku ł  wstępny z Podhalank i pod 
tyt. „S tracone skarby*. J e s t  to już czwarty z rz td u  
ar ty k u ł  red. Lubertowieza, k tóry  to pismo prze­
drukowało.

Za ten dział redakcja nie bierze odpowiedzialności

3 0 . 0 0 0  Mk. n a g ra  iły
tem u  k to  doniesie o m iejscu pobytu, lub  o śm ierci 
K aro la  K ozaka nadradcy  kolejow ego % P rag . k tó ry  
rzekom o dnia 19 lipca b. r. zrobił wycieczkę z Cze­
chosłowacji w  k ierunku  n a  Żabie, Z akopane i od le ­
go dn ia  nie m a o nim  w iadom ości.

Z agin iony  liczył la t  57, b y ł w ysoki 180 cm . 
w łosy m iał ciem ne, w ąsy trochę siwe. prsy lewej 
ręce brakow ało m u  kaw ałek średniego palca, ubrań  e 
m iał m arynarkow e koloru  siwego, spodnie długie, 
kapelusz  ciem no siw y, trzew iki sznurow ane o sarnę, 
b ielizna biała.

Zgłoszenia do naszej redakcji.

Schnitzer Henryk z  Nowego Targu, ur. 1897 r. 
zgubił tym czasowe zaświadczenie demobilizacyjrie, k tó ­
re się unieważnia.
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OGŁOSZENIE !
Z N A N A  P R A C O W N I A  S T O L A R S K A  
   ■ ' _  P O L E C A :  ■ - - - - —

POMNIKI M ARM UROW E, G R A N I­
TO W E , BETO NO W E, KAMIENNE

I T D. P R Z Y J M U J E  M E B L O W E  1 B U D O - 
W L A N E  R O B O T Y  S T O L A R S K I E .

Z GŁOSZENIA: J. HANDLER  
NO W Y TARG, UL. DŁUGA L. 2.0.

Skład trunków ,
rumu, likierów i koniaku,
— po cenach fabrycznych, —

dostarcza tylko hurtownie

^ a k s  J^endler^fow yTarg ul, Kościelna 1 1

W AŻNE DLA P. T. ROLNIKÓW , WŁAŚCICIELI 
ZIEMSKICH oraz PRZEDS1EB. BUDOW LANYCH

firm a  pro- \  1> i )  I )  TT ( ' )  X I
toK U łow an t.

ŻYWIEC, R ynek  2 2 , Małopolska
poleca ze swych składów  w m iaię zapadów 
tylko w agonow e posyłki na nadchodzący sezon 
jesienny z działu naw ozów sztucznych :

I. Superfosfat kostny, mączkę kościanną, siarczan azo­
towy, tom aszynę oryginalną. żużle Martina, sole 
potasowe wysoko proc., kajnit, wapno nawozowe.

II. P r o o u k ' a  r o M  :
Ziemniaki z ostatniego zbioru rychliki, późniejsze, 
pasza, kukurudza, groch, fasolę, i wszelkie zboża 
które są we wolnym handlu.

III. Dział narzędzi rolniczych :
Prow adzone pod fachowem kierownictwem, wszel 
kie u lepszone maszyny i narzędzia rolnicze, żni- 
v/'*rki, wiąrałki, kosiarki, m łocam ic ręczne i k ie ­
ratowe z przyrzada-ni czyszczącemi, dla małych 
gospodarstw  młocarnie z uniwersalnemi przystaw 
karni, sieczkarnie ręczne i kieratowe Kieraty kryta 
jedno i dw ukonne Młynki do czyszczenia zboża.

IV .  Dział budow lany:
Najlepszej jakości dachówkę ogniotrwałą, ASB1T, 
WIEK, ZEN'T, zamawiającym wysyłam n* żądanie 

dachowych pnkrywaczy, w -pno  budow lane, ce­
ment por.landzki.

Dostawę uskutecznia się odw rotnie tylko hurtownie, 
C lirieś-ijąństiim  Spółkom, Kooperatywom, Kółkom 
Rolniczym oraz w prost croducentom , przy większych 

zamówieniach uo ówiony rabat

S bułki i tutki do papierosów. Przybory piśm ienne 
kancelaryjne Przybory szkolne, Tabl.czki, Zeszyty 

Jastę i czernidło. Towary, galanter i d robiazgow e 
— dostarcza —

P. T. Kupcom i Kółkom 
po cenach nader przystępnych.

DOM TOWAROWY
Springer i Spira

N o w y m  T n r g u
Rynek I, 9. I piętro. - Sprzedaż wyłącznie hurtowna-

X i e b y w  a l e  w  X .  T a r g u !

f FOTOPLRSTIKON
w  sali Baru ul. Kolejowa 1. 15.

co tydzień nowa serja
bardzo zajmujących i pouczbjąeych zdjęć. Wykonanie 
klisz w naturalnych kolorach z wszelkimi szczegółami, 

■i Polecenia godne dl: młodzieży i starszych. mt

!
Marcin Moruń prosi o adres p Anto­

niny Ryper i przesłanie go pod adresem 
M. M oroń, L ipow a ad  Ż y  wiec.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA
Józefa Stottera w N. Targu, Rynek 10.

Przyjmuje zamówienia na wyrób serdaków  zakopiańskich 
z własnego lub dostarczonego m aterjału.— 
Przyjmuje również stare serdaki do odnowie 
nia i sprzedaje gotow e wszelkiego rodzaju. 

W ykonanie staranne. — — — C m y ^'r?v-tapne

Ola powracających i Ameryki.
W illa  piątrowa, cśm ubi­
kacji, stajnia i kawałek' pola

0 0  S P R Z E D A N I A  Z 4  D O L A N Y ,
~  E4LIŹ5ZA VI/IADOMOŚĆ V/ CUKIERNI-

ZGU3 Ci«0 dnia 20 om. .Tym czasow e zaśwjwleze* 
nie d e in 'b  lizacyjae* Józefa  W aksm undzkiego  z H a r ­
klowej Łaskawy pnalaeęa raczy oddać W aksm undzkim  
w H-yklowej lub Józefowi W aksm undzkiem u, ul. 
Sobieskiego 1. 17 w Nowym Targu, za wynagrodzeniem,

Dom do sprzedania
w raz z całym gospodarstwem i gruntem

we wsi W róblówce.
Wiadomość u Państwa Gońciarczyków w W r  Mówce.

13098315
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Związek ekonomiczny Kółek rolniczych w. Lwowie
StowŁ.-ay3zenie zarejestrowane z ograniczoną por< _ą.

obecnie: Kraków, ul. Wiślna 8 (dom własny)
doslaroza hurtownie:

I. Nasiona, nawozy sztuczne maszyny rolniczo 
II. 'Węgiel, koks, wapno, eement materyały 

budowlane;

lii. Artykuły spożywcze i doaioit ego użytku, wszol 
kie towary gakwteryjae;

IV, Naftą i smaty.

H unow na sprzedaż d iożdzy 
okocimskich

Wszelkie artykuły
dla sklepów wiejskich jak : bibułki, 
cukierki, cykorje, czernidło, esencje 
•d ow ą, farbkę do wapua, farby ani­
linowe i pokostowe, herbatę, kawę, 
lakiery różnokolorowe, mydło, mydeł­
ka, pastę do obuwia, pieprz, pokost, 
smaiowidło do wozów i t. p. poleca:

Adam Zapiórkowski
NOWY TARG

R y n e k  Nr. 13.

JULJUSZ WEINSTB1N
huriow ny handel urin No\vy Targ, rynek 1. 2 :> 

poleca wina W ęgierskie iTokajskie 
— po cenach przystępnych. —

SPRZEDAJE i KUPUJE
przechodzone ubrania cywilne, uniform y pp. ur; ?- 
dników i oficerów, oraz suład maszyn do szycia ta 
Józef Papier w  Iłow ym  Targu ul. Sobieskiec .

5PÓŁKfl im M DLOW p W  ZRKOPRMEM
Stow  u r e jc i t r .  s « -r . p oręb ę,

TSLKPON N r. S. TELEFON Nr.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O ŚCIELISK A , CHRAMCÓWK! 1 K R U P Ó W K I

ELEK TR YC ZN A  PALARNIA KAW Y. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

PO LK CA:

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 
wszelkie artykuły spożywoae na wycieczki — galanterye, r*eśby, mydla i perfumy. Największy 
okład przyborów i ubrań do turystyki, oeny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przyboiy 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  srk. js,  p o r c e l a n y  i c a e z y ń  k u c h e n n y c h

============= H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  =  =

GŁÓWNA REPREZENTACJA BROWARU W OKOCIMIE I TENCZYNKU
6 -

redaktor odpewlefclitay I kierujący: Zygmunt Lubertowiea. Drukarnia I. Borku w Nowym  T* rgu


